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Od Wydawcy.
^ a l i m n i n "  wychodzić będzie i w kwartale przy- 

ń1® w tym samym formacie, programie i cenie. 
fyC22̂ npwni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
°pć ^ 8- z zapi3ywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
pje Znienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
j6stWszych numerów, których niepodobieństwom 
s t r e s u j ą c y m  się późno Prenumeratorom do-

^ ’’Kaliszaniu” ekspedjowany jes t  najregularniej 
pf2 n,u wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
Do„,sy*ce, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 

j, 0(łzą.
garr.eQumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ- 

; lei a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu-

N iatorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre-
KaUeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 

szanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.”
\  .ena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
Ń  f°P - ^O; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
*e drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
H0 'li miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
l koe,1»em miesięcznie po kop. 4 5 ,  kwartalnie rs.

35; numer pojedyńczy kop. 6.

mienionych w poprzednim artykule wiadomości, 
rozdziela ogólne roczne powołauie pomiędzy gu- 
bernje i obwody, odpowiednio do liczby osób, 
wniesionej w każdej z nich do list powołania. 

. Rozkład rocznego powołania na gubernje i obwo­
dy komunikuje się Gubernjalnym i Obwodowym 

| do obowiązku służby wojskowej Kompletom i o- 
głasza się do wiadomości publicznej.

I 132. Rozkład rocznego powołania pomiędzy 
rewiry powołania każdej gubernji i obwodu do 

ikonywa się przez Gubemjalne i Obwodowe do o 
bowiązku służby wojskowej Koinpleta, odpowie­
dnio do liczby osób, wniesionych do rewirowych 
list powołania (art. 130). Otrzymywane przytem 

| ułamki odrzucają się, a brakująca liczba ludzi 
rozdziela się pomiędzy te rewiry (nie więcej jak 
po jednym człowieku na każdy), w których jest 
więcej podlegających powołaniu, a w razie ró­
wności pod tym względem— pomiędzy te, w któ­
rych pozostały największe ułamki.

133. Dokonany przez Gubernjalny lub Obwo­
dowy Komplet rozkład pomiędzy rewiry (art. 132), 
komunikuje się właściwym Powiatowym, Okręgo­
wym i Miejskim Kompletom, i ogłasza się w dzien­
nikach miejscowych.

Rozporządzenia R ządow e.

DsT a v v a  O OBOWIĄZKU SŁUŻBY W OJSKOW EJ. 
(Najwyżej zatwierdzona 1 stycznia 1874 r.)

(C iąg p iętnasty ).

„ W. O rozkładzie rocznego powołania.
^  • Ministerstwo Wojny, po otrzymaniu po-

III. O powołaniu.

134. Na czas nastąpienia powołonia, Powia­
towe, Okręgowe i Miejskie Kompleta wyznaczają 
w rewiracli dnie powołania i wydają rozporządze­
nia o wezwaniu do miejsca powołania każdego 
rewiru, na dzień oznaczony, tak wszystkich wnie­
sionych do list powołania i list dodatkowych A i 
B (art. 129) (z wyjątkiem wymienionych w na­
stępującym 135 art.), jak  i osób, których wiek 
ma być oznaczony według zewnętrznej powierz­
chowności.

135. Do stawienia się do rewiru nie wzywają 
się: a) osoby, wyniesione, (po wniesieniu do list

powołania), na godność kapłańską prawosławnego 
i innych wyznań chrześcijańskich, oraz prawosła­
wni psałterzy; b) kształcący się w zakładach nau­
kowych, którym udziela się odroczenie do czasu 
ukończenia wykształcenia; e) osoby, które otrzy­
mały odroczenie, w skutku znajdowania się w słu­
żbie, za kontraktami, na statkach floty handlowej.

136. Prawną przyczynę niestawienia się na po­
wołanie może stanowić niebezpieczna albo ciężka 
choroba, i inne nieprzezwyciężone przeszkody, na­
leżycie dowiedzione. Za dowód choroby uznaje 
się świadectwo lekarza i policji, lub w razie nie- 
znajdowania się lekarza na miejscu pobytu, cho­
rego, poświadczenie miejscowych księdza ] sędzie­
go pokoju, lub starszego od włościowego.

IV. O oznaczeniu wieku według zewnętrznej 
powierzchowności.

137. Pow ia tow y, ok ręgo w y  lub  m iejsk i ko m p le t ,
po przybyciu do rewiru, rozpoczyna swe czynno­
ści oznaczeniem wieku według zewnętrznej po­
wici zchowności tych osób, których lata nie mogły 
być oznaczone według ustanowionych w tym celu 
dokumentów (art. 109, 111 i 112).

138. Wiek według zewnętrznej powierzchowno­
ści oznacza się przez powiatowy, okręgowy albo 
miejski komplet, w całym jego składzie, większo­
ścią głosów. Przy niezgodności, decyzje przecho­
dzą do roztrząśnięcia i zatwierdzenia gubernjal- 
nego lub obwodowego kompletu, który może od­
być powtórną rewizję właściwej osoby, jeżeli u- 
zna to za konieczne.

139. Te z wniesionych do listy powołania o- 
sób, które przez właściwy komplet (art. 138) u- 
znane zostaną za mające wiek powołania, włącza­
ją się do właściwych oddziałów pomienionej listy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W 011(1 KRAJE.
(Ciąg trzynasty).

pr
ui , M °  Bawarom widzieć sędziwy maje- 

bki ^ n ją c y  kaprysom tej, która swem stano- 
I fciwał ' znaczeD>em, prawie na żadne nie za- 
ńŃ feM  " W * ?  a *e ta> z°stawszy hrabiną 
\ ,  poczęła mieszać się do rządów pań-

L ^ n i a ć  ministrów i upokarzać arystokra­
t o  jJOvv̂ . oh! wtedy ~  krzyknęli: „Ojcem n a ­

palę !?ś — ale macochy mieć nie pragniemy 
Nasrożyli się więc, i to do tego stopnia, 

M zi^  a’ w>n°sić się co prędzej musiła, 
ct ° b no° daleko, aż za morze, do Mormonów 
^Sy • Nie na tern koniec. Pod owe właśnie 
i. f'ai'V>0zpsz*a się wieść o wybuchu ludowym 
5  upój1’ nia 24 lute»° 1848- Ten wypadek, 
j M ^ t ^ h  Bawarów, świeżem nad hrabiną 

tak rozsierdził, do czego zapewne 
j)3c2ęli siegai" brynusa niemało się przyczynił, iż 
InN sn«ł dla siebie dopominać, zmian i ule- 
to"'edziate-Cznycb- Wtedy dobry monarcha od- 
brt  sp0„ J m: i>Ponieważ ośmieliliście się żądać i 
Ki.l w0|j T® niegrzeczny tego, co ja  sam z do- 
'•ie i® sie f -wam “ dzieląc, ponieważ powa- 

na. ,noi e monarchiczne prawa, 
e mi zdrowi, koronę składam na rzecz

syna mojego, a z wami rozstaję się na zawsze.” 
Wtedy dopiero ochłonąwszy z niewczesnej zacie­
kłości poczęli sobie przypominać, źe to królowi 
Ludwikowi nie komu innemu zawdzięczają pier­
wszą w Bawarji kolej żelazną; że to on, nie kto 
inny połączył kanałem Dunaj z Menem, i zape­
wnił rzeczywistą pomyślność kraju; że to on po- 
wznosił te przepyszne pałace, gmachy i muzea, 
któremi przyozdobił i zbogacił stolicę; że w wol­
nych chwilach dobry król umiał zabawić się lu­
tnią Apolina, i wydobywać z niej pienia, budzące 
w sercach swoich poddannych miłość ojczystego 

. kraju i domowego ogniska. Przytem gdy sobie 
i uprzytomnili, ile to razy widzieli go chodzącego 
j po ulicach w długim surducie, niby prostego śmier­
telnika, i częstującego drobne ich dziatki łakocia- 

j mi, kupującego im laleczki i cacka. Oh! wtedy, 
■gorzka przejęła ich boleść, poczuli się osierocó- 
I nymi, i błogosławiąc pamięci dobrego monarchy,
I pragnęli pokutą jaką  okupić dawue swoje błędy,
' i wybryki.

Woźnica nasz, boć trzeba było wziąć dorożkę 
j by się módz dostać do różnych miejscowości, k tó ­
re śm y  zwiedzić postanowili, miarkując, że ma do 
j czynienia z ludźmi, którzy pierwszy raz w życiu 
|do jego pięknego zawitali miasta, wskazywał nam 
| łaskawie celniejsze gmachy dodając: „oto i ten 
■ został wzniesiony z rozkazu des Kónigs Lola Mon- 
j tez.” Ale my niechcąc, poczciwego człowieka na- 
irażać na grzech, jakiego się dopuścił jeden z synów 
j Noego, przerwaliśmy z nim naszą rozmowę, zo­
stawiając pole własnym domysłom i domniemaniom. 
Nareszcie przybyliśmy do Piuakothek. Są to,

w pewnej od siebie odległości leżące dwa prosto­
kątne wspaniałe gmachy. J e d e n , nosi nazwę 
starej Pinakotheki, Drugi nowej, Poczuwając się 
do czci starszeństwu należnej, zeszliśmy z nasze­
go faetonu przed frontem gmachu powagą lat u- 
wieńczonego. Jak  opisy głoszą, styl architekto­
niczny tego pałacu, ma być zupełnie rzym ski.__
Dwadzieścia cztery statuy, d łu ta  Schwantbalera 
zdobi go na zewnątrz. W salach, swych i galer- 
jach przeszło 1400 obejmuje on obrazów, rozmie­
szczonych według szkół, i porządkiem chronolo­
gicznym. Wielbiciel talentu Rubensa może tu, 
w licznym zbiorze utworów tego mistrza zupełne 
znaleść zadowolenie. Pinakotheka nowa jest po­
święcona dziełom, przeważnie tegoczesnych a r ty ­
stów. Prawdziwie byliśmy jak w lesie. Wszyst­
kie ściany do sufitu prawie, pokryte różnej wiel­
kości obrazami, olśniewały oczy i wprawiały u- 
myst w pewien rodzaj odurzenia. Nie wiesz przed 
czem się zatrzymać. Tu jakieś z dziejów kościo­
ła, zaciekawiają cię zdarzenia, widzisz symboliczne 
postacie, świętych męczenników, owdzie sceny z hi- 
storji wojennych zapasów wyjęte, przejmują cię 
grozą. Tak krocząc, ciągle na nowe i odmienne 
natrafiasz przedmioty. Świat chrześcijański, sty­
ka się z całym szeregiem bóstw pogańskich; Jo ­
wisze, Junony, Minerwy, Herkulesy mięszają się 
z świętymi ascetami, a portrety świeckich boha­
terów z wizerunkami kościelnych dygnitarzy. Ale 
nad wszystkie, ponętniejszemi się być wydawały u- 
twory lycjana. Koloryt,, karnacja, wdzięk, to są 
ich zalety, którym żaden może z artystów później­
szych, me wyrów u ał. ■ .



—  96 —

Rozporządzenia Władz miejscowych.

— Zmiany w służbie. — W rządzie gubernjal- 
nym: na miejsce zmarłego nadzorcy więzienia w m. 
Łęczycy Zawadzkiego, naznaczony pisarz więzien­
ny z Kalisza Bystydzieński; na miejsce jego pi­
sarz więzienny z Łęczycy Serafinowicz, a na miej 
see Seratinowicza, szlachcic Włodzimierz Zawadzki.

Burmistrz w Łęczycy Paweł Nicnarokoinow, u- 
woiniony od zajmowanych przezeń obowiązków, a 
na jego miejsce naznaczony burmistrz z m. War­
ty Ksawery Witkowski; miejsce tego ostatniego 
zaś objął spadły z etatu  burmistrz Stanisław Zie­
liński.

Z rozporządzenia naczelnika kaliskiej dyrekcji 
naukowej, mianowani: na skutek złożonego egza 
miau według programatu przepisanego dla wiej 
skich nauczycieli: Józef Chruszczewski, p. o. nau­
czyciela katolickiej początkowej szkoły we wsi 
Morawinie, w pow. kaliskim; b. nauczyciel ka to­
lickiej początkowej szkoły we wsi Stare-miasto, 
w pow. konińskim Adam Ginachowski, p. o. nau­
czyciela tejże szkoły; mieszkaniec osady Koźminek 
w pow. kaliskim Stanisław Spławski, nadzorcą 
miejscowej początkowej katolickiej szkoły; po u- 
kończeniu kursu nauk w częstochowskiem męz- 
kiem progimnazjura Juljan Zalewski; nauczycielem 
katolickiej początkowej szkoły w Skrzyunie, w po­
wiecie wieluńskim; wdowa po kapitanie kaliskiej 
brygady straży pogranicznej Anna Seliwanowa, 
nauczycielką kaliskiej 3zkoły początkowej we wsi 
Wołkowie, pow. wieluńskiego.

Uwolnieni od obowiązków: nauczyciel katolickiej 
początkowej szkoły we wsi Witowie, pow. łęczyc­
kiego Aleksander Saehubinski i nauczycielka ka­
tolickiej pccz. szkoły we wsi Białej, w pow. wie­
luńskim Anna Seliwanowa — zgodnie z prośbami.

Wykreślony z listy służących zmarły nauczyciel 
katolickiej początkowej szkoły w osadzie Działo­
szynie, w pow. wieluńskim Juljan Henning.

W i d o m o ś c i  m ią jse o w e  i ok o liczn e .
« o c s e « i» "

— Tek pod estetycznym, jak pod materjalnym 
y/zględem, a nawet mniej pod tym ostatnim, za­
powiedziany kóncert pani Poszepczyńskiej, znako­
mitej amatorki, przy współudziale zaproszonych 
przez nią amatorów, a mianowicie: pani B., pa­
nów L. i N. odbył się w sobotę ku zupełnemu 
zadowoleniu słuchaczy.

O ile nam wiadomo, inicjatywa tej pięknej my­
śli, pomnożenia swoim talentem funduszów na nie­
zamożnych uczniów gimnazjum, oraz na kiełkują­
cą zaledwie instytucję osad rolnych, wyszła od 
samej, że pani Poszepczyńskiej; kto zaś układał 
program, nie wiemy, ale za wielką poczytujemy

zasługę urozmaicenie go nader szczęśliwym wy 
borem. Był tam i Beethoven i Szopen: była mu­
zyka włoska i raźne słowiańskie dźwięki, był Be- 
riot, Liszt; słowem, trudnoby napotkać tak odrę­
bny gust miłośnika muzyki, który w sobotę nie 
znalazłby się był w swoim żywiole.

Co do pani P., to elastyczność w dotknięciu, 
umiejętne frazowanie, niezwyczajna technika, kie­
dy niekiedy błyskawice odrębnego i samodzielne 
go pojmowania takich mistrzów, jak  Szopen i Liszt, 
wniknięcie w ducha narodowej pieśni (nr. 5 pro­
gramuj wszystko to składało się na nader sym­
patyczną całość.

W występującej po raz pierwszy diletantce śpie­
wu paui B. zauważyliśmy pełną oguia, niekiedy 
nawet zbyt hojną inkarnację, oraz dobitne akcen­
towanie wyrazów, któreby skończonym uawet śpie­
wakom mogło posłużyć za wzór do naśladowania. 
Nie możemy przemilczeć tej okoliczności, iż sza­
nowna amatorka widząc jakie śpiew jej sprawia 
zadowolenie słuchaczom, uraczyła ich niespodzian­
ką nad program, a mianowicie piosenką „Ptaszy­
na” k tóra  wyśpiewana z serca, żywo za serca 
chwyciła.

Gra panów L. i N. jako znanych już i wytra­
wnych artystów wiele przyczyniła się do uświe­
tnienia tego wieczoru. Niechaj zań będą dzięki 
wszystkim tym, którzy w jakikolwiek bądź spo­
sób do pięknego przyłożyli się celu.

—  Materjalny rezultat koncertu pani Poszep­
czyńskiej ze współudziałem amatorów na korzyść 
niezamożnych uczniów i osad rolnych dany w d. 
21 b. m. jest następujący: wpływ ogólny rs. 182 
kop. 91*/,, wydatki rs. 34kop . 8 3 ł/a . Czysty do­
chód zatem, po uzupełnieniu go, dla zaokrągle­
nia, ze strony p. Z. Ł. brakującą kwotą rs. 2 
kop. 43, wynosi rs. 150.

—  Słyszeliśmy, że jeden z większych domów 
w naszem mieście, a mianowicie dom zwany ho­
telem Polskim, sprzedany został przez p. Rosena 
i kupiony przez pp. właścicieli domów: Apt, Ka­
płana i Brokinana za rs 44,000.

— Do Łodzi przybyli: panna Krassowska, pan­
na Tessier i p. Rigi-Gurini, artyści opery włoskiej 
w Odessie, z zamiarem dania koncertu; przybyć 
ma także do Łodzi pan Neville tragik angielski.

— W czasie wystąpień we Lwowie, w operze 
polskiej, pani Friderici (Jakowickiej), taż otrzy­
mała upominki, składające się z prześlicznej zło­
tej, sadzonej bogato brylantami sylwetki i wspa- 
uiatego Albumu z widokami miasta i fotografjami 
przedstawicieli miejscowej intelligencji pióra i de­
sek teatralnych. Na wklejonym umyślnie arku 
szu, znajdują się liczne podpisy tych, którzy a r ­
tystkę tę przy jej wyjeździć ze Lwowa żegnali.

— Zarząd Kassy Pożyczkowej przy Kaliskim 
Rządzie Gubernjalnym zaprasza najpokorniej pp. 
uczestników tejże, aby raczyli zgromadzić się w d. 
19 (32) b. m. na walne zebranie w sali ogólnych 
posiedzeń Rządu Gubernialuego.

— Pelagja J. z Chmielnika za pośrednictwem 
naszego pisma składa najserdeczniejsze podzięko-

Tu i owdzie z nachodziliśmy sztalugi, a przy 
nich pracujących artystów i artystki. Żałowali­
śmy, że nam się nie zdarzyło spotkać którego z licz­
nych naszych rodaków kształcących się w Mo- 
nachjum. Są oni, zaiste! chlubą kraju. Już nie­
jednego z nich iruie świetny zyskało rozgłos i 
powszechne uznanie. Niech im Bóg błogosławi, 
a trudny zawód artystowskikwiatami się zaściela! 
W nowej Pinacolhece, nieco dłużej zatrzymał nas 
obraz Mackarta, przedstawiający krwawe i okrutne 
sceny zaszłe, podczas ostatniej wojny z Francuza­
mi, w Baseil. Na pierwszym planie, widzisz, po­
między dwoma szeregami żołnierzy w hełmach, i 
w niebieskich mundurach, rnęzkich mieszkańców 
tej nieszczęśliwej wioski, prowadzonych zapewne 
na miejsce gdzie śmierć mają ponieść, a w głębi, 
przy pożarem zajętych domach, ich żony, matki, 
dzieci i starców, padających pod strzałami xara­
binów i razami bagnetów, rozszalałego wroga. 
Dlaczego p. Mackart, obra ł sobie za przedmiot 
czyny swych ziomków najmniej mające prawa do 
uwiecznienia? Zwierzęce okrucieństwo, srogość 
nieubłagana, krwawa zemsta, czyż zasługują na 
wawrzyny? Sława narodowa bawarskiego wojska, 
nic nie zyskała na spaleniu Baseil, na wymordowa­
niu mieszkańców tej nieszczęśliwej wioski. Zabi­
jać bezbronnych i palić im chaty, to pierwszy le­
pszy bandyta potrafi. V/ jednej z sal, całą je ­
dną ścianę znaleźliśmy pokrytą portretami k ró­
lewskiej rodziny. Zdaje mi się, że niemasz tru 
dniejszego zadania dla malarza, jak dobry por­

tret. Praca ta, wymaga tak samo natchnienia, 
jak wszelki inny utwór artystyczny. Twarz ludz 
ka to poemat. A jeżeli biorąc się np. do prze 
kładu Iljaily, potrzeba samemu pałać świętym 
wieszczów ogniem, podobnie i oblicze człowieka 
ten tylko w nieśmiertelnych rysach odwzorować 
będzie zdolnym, kto potęgą natchnienia, wniknąć 
potrafi w duchową istotę osoby, odgadnąć wszyst­
kie jej tajniki, i takowe w pięknie artystycznem 
uwydatnić. A piękno artystyczne, to nie prze­
kształcanie rzeczywistości, to nie przemienianie 
Gorgony w Wenus; ale, przy prawdziwości rysów, 
oddawanie w nich tego, co ożywia człowieka, co 
wprawia w ruch cały ustrój naszego duchowego 
ja , co nas roznamiętnia; zgoła, co stanowi sub­
stancję i wątek myśli naszych, bądź szczytnych i 
uczciwych, bądź zbrodniczych i poziomych. Portret 
Traupmana, posiadać muże artystyczną piękność, 
tak samo jak i portret Giulliety Grisi, tylko, ż< 
pierwszy obudzi w widzu wstręt i oburzenie, gdy 
drugi, zachwyci go i w słodką wprawi zadumę. 
Owóż portrety o których mowa, nie zdawały mi 
się być dziełem prawdziwie natchnionego arty 
sty. Prawie wszystkie, uplastyczniają tylko ze­
wnętrzne kształty, w których, co najwięcej, zdro­
wie i harmonja rysów widnieją, a władze duszy 
z ich idealuemi popędami, drzymią gdzieś w głę­
binach, jak woń i krasa w uierozwiniętem pąko­
wiu kwiecia. Być może, iż do tej pospolitości 
przyczyniają się niepo.nału, tegoczesue mundury 
wojskowe, mianowicie z pierwszej połowy naszego

wanie osobom, które przyszły jej z potnocąi 
tując ją  w ten sposób wraz z dziećmi od g« 
wej śmierci. . -e.

— Ktoś, komu zadługo czekać do dnia 1 
nia (prima aprilis) dziś już rozpuszcza plotkę, 
snącą w uściech kucharek i dzieci w przerażaj?  ̂
rozmiary. Idzie tu o nic mniej ani więcej, Jalf 
djabła, ukazującego się niby w tutejszym P8  ̂ . ’ 
który kole ludzi szpilką w palec serdeczny, kr 
ich własną każe im podpisywać na cyrografie 
nazwiska i powolność tego rodzaju opłaca w o 
towiźnie kilku rublami, obiecując za rok dac 8 
przebrane skarby. Nie mogąc na razie d ° ^ .  
dzieć się bliższych tej sprawy szczegółów s^ zl. Dg 
że jeżeli rzeczywiście ktoś komu plótł pod° 
duby smalone, to musiał nim być jakiś nieszc S 
śliwy obłąkany; z gotowizną zaś podobno dzis 
samego czarta krucho. A i ci, którzy to P0"^ .  
rza jąz  wiarą, okazują wszelkie kwalifikacje do 
mu warjatów. u

— Gdzieindziej, latarnie gazowe na m|C8 j 
opatrzone są u wierzchu zielono p o i T i a l ° w a n e 
daszkami, co promienie światła skupia, i od'W 
jąc je od spodniej powierzchni daszka, o 
potęguje. Tutejsze towarzystwo gazowe, mog‘
w ten sposób oświetlenie ulicznych latarni, ^'z 
cnić. ij»

— Złożono w redakcji Kaliszanina n8 la®"j. 
do statui przy gmachu gimnazjum od p. G- rS.‘J  
nadto od W. Tr. dla Pelagji j .  rs. 1 kop. 5® 1 
tejże dla byłego urzędnika O... rs 1 kop. W '

Korespondencja Kaliszanina.

Łęczyca, 16 marca 187$ r'

W dniu wczorajszym po dość długiej Przer,!jfb 
rozpoczął się u nas nowy szereg amatorską
przedstawień na cele dobroczynne. W stoS ,Vu, 
urządzonej sali hotelu polskego, odegrano ł >< 
razem: „Pierwej mama," „Wycieczka za gral)1 * 
i „Dwaj mężowie.” . |j

Przedstawienie powiodło się najzupełniej, ^ 
była przepełniona, dla wielu nawet miejsca . 
stało; początek więc świetnie uwieńczony z°s )9.

Ile wynosił dochód i jakie mu dano Przef sję 
czenie, dowiemy się później; a teraz czujem) 
w obowiązku szczerze podziękować paniom 1 *  ̂
nom, za przyjęty udział na scenie i tym, K  ' 
nie szczędząc czasu i trudów, z całem p#
nom, za przyjęty udział na scenie i tym, .e. 
ńe szczędząc czasu i trudów, z całem pośv V $ 
liem krzątali się około jej urządzenia, oraz P -e 
K. właścicielowi hotelu za bezinteresowne 0 
sali na ten szlachetny cel i na czas nieogr#0.1 ,, 
ny, usuwając tern najważniejszą tamę i 
jąc jedną drogę więcej do spełnienia obo«l!łz 
ludzkości. -a-

Ludzkość zaiste, wkłada na nas ważne oho' 
ki i te spełniamy według miejscowych warl?n,t t0 
i sił naszych. Czy je spełniamy w pełni? Je> -

stulecia. I rzeczywiście ich krój obcisły
soki stojący kołnierz otaczający sz y ję  niby 3 ,)/, 
jaka, nadając głowie rzut nienaturalny i szt£ 0$e 
tak samo są nieszczęśliwie prozaicznemi, J8 ^ ł j
pukle i ubrania głów u płci pięknej, które 
w modzie przed rokiem 1830. „jpo

Od obrazów przeszliśmy do sal na dole,

przechowywać tajemnice niezbadanej Pfz<;SieiiiOi 
swniei .  Tam.  dz iwna  t a k ż e  sn r awi a  Wl8 . ta'swojej. Tam, dziwne także sprawia \i‘
część tułowia ludzkiego, leżąca, po prost11 
wie, naga,— bez żadnej obsłony,— ale tak 1 ^  
i szczerniała, że bez przesady, wziąłbyś t e ,aj j>®' 
tki, może jakiego wielkiego męża, za ka'vmgiU)' 
spolitej wędliny. W przyległej sali, 211 | vV fl8' 
zbiór odlewów gipsowych, przedstawiai%cyc“)il#cIiy 
der zmniejszonym formacie, znaczniejszo ^  cz8' 
i pałace, termy, świątynie i cyrki rzymski0 
sów przedchrześcijańskich. Tak, nie będą0 . ,j sii 
tnie można się obeznać z architekturą, . )3 C>rj 
trzymano w tej starożytnej stolicy świa; j żpvi8'
cus maximus, z swemi rozwalinami 
nie wprawi ciekawego przychodnia, 
ogrom, czujesz, że cisza grobowa  
w bezmierne prawie koła zataczające

Cóż to to
z a le g l i -  

się tju' 
klo° ,ganki i galerje. Tam wrzały rozwściekl" ^ 4 -  

my, żądzą krwawych igrzysk i walk glatl

(Dalszy ciąg nastąpi.)

*
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mów!i!8 k w es tJ’a 0 k tó re j  p rzy  te j  sposobności po- 
w *c p ragn iem y .

s z n !Ci yCy is tnieJ^  dw ie in s ty tu c je  d o b ro c z y n -  
Celem P °w ia tow y  i dom  sch ro n ien ia .  S ą  one
oiezannm lvvycl1 za b i0 gów naszej  spo łeczn ośc i ,  
Siwych IU1.n a ją c e l ta k ż e  o innej k a te g o r j i  n ieszczę-  
korzyoł-’ , 0l.‘zy nie m ogąc  an i  z te j ,  a n i  z owej 
piaWo ac> u ’e *nniej do  sp ó łczu c ia  i pomocy m a ją

^hroir* i.e d u a k  tych  z a b ie g ó w  p o t r z e b u je  dom 
Włó). • bo Po s ia d » jąc  k a p i t a ły  i  ok o ło  4 ch
' w e ,nej  u ro d z a jn e j  zieaii,  m a  by t  u trw a lo n y
2 W | Ĉ l'’bwSzych j e3t w a ru n k a c h ,  aniże li  sz p i ta l  
W f ! iem zby t  ,nab j  Prz y n 'S  zącym , bez sta- 
'iatno- uszów, p rz e w a ż n ie  w d o b ro czyn no śc i  p ry -  

^  LJ pomoc czerp iący ,  
bo ą°()1niL‘g0 też g ó w n i e  z w ra c a m y  n asz  pogląd ; 
?h>kał ^ b r o n i e n i a  W swoj em po ło żen iu ,  byleby 
je$t w rac inna lu ie jszy  k i e r u n e k ,  o w ła sn y ch  s i ła c h  
ittstn,, s.t a a *t? rozw ijać  sw oją  d z ia ła ln o ść  i s ta ć  się 
Poszc, wielce d o b ro c z y n n ą ,  j a k ą  n iew iele  m ia s t

Sg - s i6 może.
 ̂ f c f l  nasz ,  j a k  w szystk ie  te j k a te g o r j i ,  s t a n ą ł  

S0raooOWOlnyctl ° d a r > k tó ry c h  ho jn ie  d o s ta rc z y ło  
sPółczuc ie  d la  c ie rp iące j ludzkośc i.  Dziś 

kie e> z a led w ie  ćw ierć  w ieku  p rzeżyw szy ,  cięż- 
*6iije ?cb °d * i  koleje ,  i je ś l i  to  chorob l iw e  p o ło -  
^ r . 310 Pr z e s ‘k s>§ n a  lepsze, w blizkiej p rzy -  

Cóżk Czeka g0 b a n k ru c tw o .
y si§. wówczas s t a ło  z cho rym i w ubóstw ie ,

. k o ś c i ą  i z a sad am i m i ło śc i  bliźniego? i

k o sz ta  k u r a c y j n e  na  kop. 3 0  dzienn ie  p o s ta n o ­
wiono, n ie ty lk o  o b a rc z a ją  gm iny  a szczególniej 
m ias ta  t a k ,  że  j e d n a  Ł ę c z y c a  za ro k  o s ta tn i  coś 
o ko ło  rs .  150  m a  za p ła c ić ,  ale n a d to  są  p r z y ­
czyną, p od obno  n ie jed n ą ,  że w szp i ta lu  coraz  
mniej c h o ry c h  i to  zw y k le  w os ta tec zn o śc i  szuka  
ulgi i pom ocy .

S zp ita l  więc n asz ,  mimo n a jg o rg tszy c h  uczuć, 
z a m ia s t  n ieść  u lgę  i pomoc, j e s t  c igża rem , a  p rz y ­
czyna t e g o , j a k  w idz im y , b r a k  jaw n o śc i  w ca łym  
z a rz ą d z ie  i n ieog lgdność  w w yd a tk ac h ,  d w a  błgdy 
w s p ie r a ją c e  sig w zajem , k tó r e  je d n a k ,  miejm y n a ­
dzieję, pod si lnym  k ie r u n k i e m  ludzi czy nu  i s e r ­
ca w cześn ie  u su n ię te  b ę d ą .  X .

nych u m ys łów , ja k ie  dziś  między k o b ie ta m i  s p o ­
ty k a m y ,  a  j a k i e  m arn ieć  m uszą ,  p rzy czy n i łob y  się 
do u d o sk o n a le n ia  sposobów p ro d u k c j i .  Z w ię k szo ­
n a  n ieza leżn ość  m a te r j a ln a  p o d n io s ła b y  poczucie  
w łasne j g o d n o ś c i ,  a  z nią i poziom m ora ln ośc i  
publicznej,. . .  g d y ż  k o b ie ta  p rzez  u k s z ta łc e n ie  w ła ­
ściwe płc i  swojej, k ła ś ć  w in u a  f u n d a m e n t  s z c z ę ­
ścia d la  p rzy sz ły c h  p o k o le ń ” *). J. M ilk...

Odczyt p. Józefa Goldszinita.

(Dokończenie).

kóyy j0dnak w obec d ługów , k tóre rosną i środ- 
V a l t0re obaw a ta, w ca|e nie je s t  p ło n ­
i l i  atastl-ofa m ożliwa, naw et n ieuniknioną, je -  

^"■cześnie się  je j  nie zaradzi.
'<Sł0 lll<lvv‘aó społeczność ,  j a k b y  się n ap o zó r  zd a -  
»łas’ 0 obo ję tność  d la  in s ty tu c j i ,  b ęd ące j  n ie jak o  
dolw 111 Jej dz ie łem ,  a w każ d y m  raz ie  w y raz em  i 

i n n o ś c i  p ub liczne j,  byłoby  n ie s p r a w ie d l i - 1 
^ ran S po łeczno ść  nasza ,  nie  cofa się p rz ed  o- 
^Szvsn’• s k *a d a i e c h ę tn ie  i p rzy jm u je  u d z ia ł  we 
*iebie en?>. co siS d la  zasi len ia  ś rodków  p r z e d - 1 
ba, j,rze> * jeże li  m ożna  jej co za rzu c ić ,  to  chy-  
iakby s l) c ł a ‘a sw e uczucia  bezm yśln ie ,  i ob o ję tn ie ,  
l°, I  ^?d  nacisk iem , n ie  t ro szczą c  się wcale o 

siS dzie je  z of iaram i j a k i  ich szafu nek .  
S y ci ° b łędem  o tyle, o ile o tw ie r a  d ro g ę  do 
U, A  "raźniejszych błędów. G rosz  z tego  ś ro d -  
ffolii ^c/  n a  poży tek  niedoli, w y m aga  ja w n e j  k o n - ! 
1 ci (  ź ^ d a ć  je j  i p od d aw ać  się, m a ją  obow iązek  
S ą  . y  ofiary s k ł a d a j ą ,  i ci,  k tó r z y  j e  p rzv j-  
?2ł  m!>ni.emi , r0 zP0l'Z:fdza ją .  T a je m n ic a ,  w r ż e -  

łosie,-dzia pub licznego ,  j e s t  b łę d e m  z am y -  
ł ' o  se rca ,  j a w n o ś ć  o tw ie ra  je  i zag rzew a ; 

im p u ls  obcy zb y teczny ,  b a n k ru c tw o  nie-
J

C " * i  tak ie j  u ży w a ją  gdz ie ind z ie j  i j a k  
'ia, o g ła szan e  re z u l ta ty ,  nie bez pow 
- a c  t a k  nie  p rzem a w ia ,  j a k  cyfry . O ne  w sp ra -  

ofia'6 ludzkie j  u w a ż a ją  p o t r z e b ę  pom ocy i 
f u j  . z w o ł u j ą ,  one  s t r z e g ą  od n ieog lędnego  

a ,U’ ? oszczędność  do m ożliw ych  doprowa-l2%a4 u    _

doh'.3 0 ' 0 •je s t  o 'o o d z o w n y m  w a ru n k ie m  bytu ,
, , GfOdzitłMf. WAm n m lw ń in o  nDai>n 2UT3-\  L0b‘'o d z ie j s tw em , p o d w ó jn ą  ofiarą  

Mi,,i Cem d °  now ych  ofiar.
O ś ' " y > ż  n ie r a z  b a le  i k o n ce r ty ,  ro ze g ran o  
<1 w i e s i o ł k i e m  p ow odzen iem  lo te r j ą  fan tow ą; 

A lą  . w,^k pub liczuy ch  zy sk u je  coś szp i ta l  i od 
v 'eie 0 0zaau ro zp isyw ane  są  s k ła d k i ,  a le  co się 

_ z fu n d u sz am  i? r e a l iz u ją c a  j e  publiczność
jN kai; ,  ł a d n e j  z g o ła  w iadom ości.  R a z  p raw da ,  
Ach się z o g ło szen iem  re z u l ta tó w  arna to r-  
h * czeze^ s t a w 'e “ ’ olo cóż znaczy  j e d n o  o d e rw a -  
ilnA’OzdiCl(?we o g ło sze n ie ,  ono nie może z a s tąp ić  
* S c h  a ia k ie S° w p ew n y ch  p e r  jodach  i w po- 
r,]° *ądaóWy*)at*l<acb' ogdl z a in te re so w a n y  m a p ra -  
„te-j . D la te g o  n ie  może dziwić, że  w na -  
k'- j a k o 0 bie z a m ie rz o n a  te r a z  lo te r ja  fan to  
Ai prA  nie idzie po myśli i z a m ia s t  d aw n ie j-  
N ^ b y l n o ś c i ,  obo ję tno ść  i p e w n ą  n ieufność

^ U ,  sr*0 ^eż c a łego sy s te m u  i niewzglgdności dla 
^  i A a ż m  6 ° d b i j a ją  się n a  szp i ta lu .
Sn p a r ' e^ e a r t y k o ły  żyw nośc iow e i lek a rsk ie ,  
k S nie są  z a sp o k o jo n e  i u tw o rz y ły  d łu -  
We.ytUeji °- r u bli 1500, su m m ę z b y t  w ie lką  dla 
W ^ t r z J } 10 posiad a jące j  ś ro d k ó w  n a  b ieżące  na -  
to„ cy, alb • ^  n ie Pu n k tu a ln o śc ią  z ra ż e n i  do- 
V ^ d a j - ,  °  Sl^ cofa ją ;  albo z b y t  w ygórow anych  
W  C“ W3zt‘lk ą  dążn ość  do n iezbędne j
C  Ul ni!' Jed y neg o  ś r o d k a  r a tu n k u ,  u d a re -  
lłla winien r a a y  k iedy ś  k a p i t a ł  w b ank u ,  k tó ry  

' z a lm  0 p a l n y m ,  zm nie jszony  z o s ta ł  do 
100 ru b l i  d och od u  p rzynos i,  a

Miłość, uw aża  p re le g e n t  za „ p ew n y  s ta n  f iz jo ­
log iczny , k tó re g o  ź ró d łe m  m o gą  być ja k i e ś  a b ­
s t ra k c y jn e  i d a lek ie  sfery ; że  je d n a k ż e  celem  m i­
łości,  j e j  p u n k te m  k u lm in acy jn y m  j e s t  m a łżeń s tw o ,  
m a łż e ń s tw o  zaś,  rzecz  k o u k re tn a ,  z a w ie ra  w s o ­
b ie  po jęc ie  t rw a ło śc i ,  z a te m  oboje za k o c h a n i ,  d ą ­
żąc  do p o łą c z e n ia  s i ę  n azaw sze ,  s z u k a ją  w zajem 
w sobie p ew n ych  r ę k o jm i  d łu g o t rw a łe g o  szczęścia .  
In d y w id u a ln y  poziom  m ora lnośc i ,  in te ll igenc j i ,  u c z u ­
ciowości i t .  p. w p ływ a  n a  rozm a ito ść  p o b ud ek ,  
s tano w iących  tu te j  o snow ę , n ie jako  k lucz s k l e p ie ­
nia. S ą  n iem i ju ż  to  z e w n ę t rz n e  pow aby, ju ż  wy­
k sz ta łcen ie ,  obejście, p rz y m io ty  duszy, a  naw et,  i 
to  często.. . .  w iększy czy m nie jszy  posag.

„ J a k  sob ie  poście lesz , t a k  się w yspisz“  p o w ia ­
d a  p rzys łow ie ,  i t u  to  o k a z u je  się c a ła  w ażność  
t r a fn e g o  i n a  d o j r z a ły m  rozm y śle  o p a r te g o  w y­
b o ru .  l u t a j  b u sso lą  winno być uczucie, a le  u c z u ­
cie w y k sz ta łc o n e ,  o p a r t e  h a  ro zsądk u ,  k tó r e m u  u- 
b iegać  się p rzy s to i  nie za je d n y m  ja k im ś  w y łączn ym , 
g ó ru ją cy m  pow abem , ale  z a  p o łącz en iem  ich w ie ­
lu, z a  n a g ro m a d z e n ie m  w je d n e j  osobie  w sz y s t ­
k ich  tych  w a ru n k ó w , k tó ry ch  sh a rm o n izo w au ie  d o ­
piero  w y ra d z a  rze c z y w is te  szczęście.

T a k a  vvszakże h a rm o n ja  z a le t  w  je d n e j  kobiecie ,  
da  się o s ią g n ą ć  jed y n ie  u m ie ję tn y m  k ie ru n k ie m  
je j  w ychow an ia ,  z c ią g łą  pam ięc ią  n a  to, że p rze  
znaczen iem  tej p łc i ,  j e s t  z o s t a ć  żo ną  i m a tk ą .  
1 r z e z n a c z e n ie  to  r z a d k o ,  n a d e r  rz a d k o  s tanow i 
p o d s ta w ę  w ychowania : d la te g o  też n ie z b ę d se m i  
są  re io rm y ,  z a s to sow an e  do is to tny ch  p o t r z e b  ko- 

. b ie ty .
i R e fo rm y  te  z a p ro w a d z o n e  być  winny zarów no  
( w fizycznym, j a k  um ys łow y m  względzie: co do  p ie r ­
w szego, p.  G. dopo m in a  się o k sz ta łc e n ie  s i ł  c ia ­
ła  g im n as ty k ą ,  ro zw ija jącą  też  s i ły  i p r z y s p a r z a ją c ą  
zd row ia ; co do d ru g ieg o  zaś ,  r a d b y  w idzieć d ą ­
żności więcej u ty l i ta rn e ,  p rzez  o b zn a jm ien ie  m ło ­
dej p an ien k i  z p ra w id ła m i  hyg ieny ,  psychologji ,  
pedagog ji ,  bu ch h a l te r j i  i g o sp o d a r s tw a  dom ow ego  
do k tó i e g o  należy  i o b e z n a n ie  się z w a ż n ie jsz e ­

m u  dane in i  ze s t a ty s ty k i  m ie jscow ej,  o p ro du kc j i  
ko ns u mej i i cen ach .  P ra g n ie  też, aby  d o zó r  nad  
zab aw am i m ło dszych  dziec i pow ie rzan o  g łów nie  
p a n ie n k o m ,  k tó r e  w c iąg łem  a bezpośredu ie in  z o ­
s t a ją c  z n iem i ze tk n ię c iu ,  z a w c zasu  n a u c z a  się 
zn ac  d o k ła d n ie  t e n  m ik ro k o sm o s  m ik ro k o sm u ,  t e ­
go homuncia, w idzianego  o d w ro tn ą  s t r o n ą  lo ry-  

, n e tk i .
j Z tego  w szystk iego  w ynika ,  że p re l e g e n t  nie 
j j e s t  byna jm n ie j  p rz ec iw n ik iem  rozsądnej e m an c y -  
I pac jk  owszem! on chc ia łby  w idzieć  żon ę  w łaśn ie  

w ysw obodzoną  z u p o k o rz a ją c e j  za leżności od  m ęża , 
b ędące j  ow ocem  bezcelowego w y chow ania  i bez- 
czy n ueg o  żywota... .  on zach ęca  p łe ć  s ł a b s z ą  do 
c ią g łe g o  ro z s z e rz a n ia  k rę g u  sw ych  z a ję ć  z a p e ­
w n ia jący ch  uczciwy za ro b ek ,  a  tein  sam em jby t  sa ­
m odzie lny   on  n ie  w y łącza  n a w e t  d ą ż e ń  do n ie ­
d o s tę p n y ch  po dziś  d z ień  s fe r  wiedzy, p rzez  za 
k ła d a n ie  sz k ó ł  w yższych dla k obie t ,  gdyż we wszyst 
k iem  tern m ie szczą  się pew ne  ręko jm ie  p o m y ś l­
ności i s zczęśc ia .  Z  d ru g ie j  s t ro n y  nie  c iska  k a ­
m ien iem  p o tę p ie n ia  n a  tych, k tó rz y  s i łą  losu na 
n isk im  sp o łeczny m  pod  m a te r j a ln y m  w zględem  
z a t r z y m a n i  szczeb lu , a lbo  m u szą  s z u k ać  w p r z y ­
szłej m a łż o n c e  m niej a b s t r a k c y jn y c h  za le t ,  albo 
się wcale nie żen ią ,  gdyż  to  po do bn o  ła tw ie j  p o ­
wiedzieć „bieda mnie“ niżeli „bieda nam!“

„ P r z e z  p ro d u k c y jn ą  p racę  k o b ie t11 m ów ił pod 
koniec swej pre lekc j i  p. G o ldszm it ,  „ w z ro s ło b y  z n a ­
komicie b o gac tw o  kra jow e: wiele p raw d z iw ie  dziel-

*) A i n a d to  sami czujemy, że nie wyw iąza liśm y sie 
ja k b y  na leża ło ,  z podjętego przez siebie zadan ia ,k ry tycz ­
nych u w a g  nad  prelekcją .  Niechaj nas jed n a k  uniewin- 
n ią  dwie okoliczności:  raz, że szczupłość pism a w y c h o ­
dzącego t y lk o  d w a  razy w tygodniu, sp o w o d o w a łab y  
n u iące  ro z w a łk o w a n ie  jedne j  m aterji  na  k i lkanaście  n u ­
m erów , a powtóre ,  doszło do naszej wiadomości,  iż ks ię ­
ga rze  vva rszawscy, a  mianowicie pp. Lewicki i C entner-  
szw er  t r a k tu j ą  z p. G. o nabycie  całkowitej j eg o  pracy, 
w celu og łoszen ia  je j  drukiem, a  w tedy  rozbiór k r y ­
tyczny  bardziej  b ę d z i e  m ó g ł  byś  szczegółowyrm i u za ­
sadnionym.

Różne w iadom ości.

—  C z y tam y  w „ G ońcu U rzęd o w y m :” L u d n o ś ć g r e -  
ck o -u n ick a  w K ró le s tw ie  P o lsk iem , sk o n c e n t ro w a ­
na w gu  b e rn ja c h  Ł o m ży ńsk ie j ,  L ube lsk ie j  i S ie ­
d leck ie j ,  z ło żon a  j e s t  z in a ło ro s jan ,  n a leżących  do 
rodz in y  n a ro d u  rusk iego ,  lecz od łączonych  od k o ­
śc io ła  p ra w o s ła w n e g o  w schoduiego ,  w sk u te k  a n ji 
z R zy m em , z a p ro w a d z o n e j  w sa m y m  k o ń c u  X V I 
w iek u .”

A dalej:
„ S a m  i z ap ro  w adzen ie  n a bo żeńs tw a  p o d łu g  u -  

s taw y  k ośc io ła  w schodniego  w y d aw a ło  się ludow i,  
z pow odu  te j  ró żn o ro d n o śc i  i w sk u te k  b łę d n y c h  
t ł u m a c z e ń  ze s t ro n y  n ie k tó ry ch  księży , n ie p rz y ­
ch y lnych  u s taw ie  w schodnie j ,  r z ec zą  dow olności 
osób p o jed y n cz y c h .  D la  p o ło ż e n ia  k re s u  t a k ie m u  
t ry b o w i ,  k o n sy s to rz  dyecez ja lny  che łm sk i ,  id ąc  za  
p r z y k ła d e m  po p rzed n ie j  w ładzy  d y ecez ja lne j ,  w y­
d a ł  na  p o c z ą tk u  p a ź d z ie rn ik a  1873 r. odezw ę o- 
kó ln ikow ą do p o d w ład n eg o  m u  d u ch o w ie ń s tw a ,  
w k tó re j  p o w o łu ją c  się na bu lle  i p os tan ow ien ia  
p a p ie z k ie ,  o k reś la jące ,  w zm acn ia jące  i z a b e z p ie ­
cza jące  p ra w a  k ośc io ła  g rec k o -u n ick ieg o ,  z a ż ą d a ł  
w y k o n a n ia  wszędzie  tych  ro z p o r z ą d z e ń  Stolicy  A p o ­
s to lsk ie j  w zględem  n abo że ń s tw a  p u b l ic zn eg o  w k o ­
ściele un ick im , bez d o ty k a n ia  szczegó łów , j a k o  
bardz ie j  b lizkich  ludowi, p rzy czem  d z ie ń  1 s ty ­
czn ia  r .  b., w y zn aczony  b y ł  j a k o  te rm in  o s t a t e ­
czny dla w p ro w a d z e n ia  tej odezwy w w ykon an ie .

sze lk ie  ro z p o rząd zen ia ,  co do o g ło szen ia  i w y­
k o n a n ia  te j odezw y ok ó ln ikow ej ,  włożone b y ły  n a  
z a r z ą d  d y ecez ja ln y ,  d z ia ła ją c y  za p o ś re d n ic tw e m  
p o d w ła d n y c h  m u  o rg a n ó w  —  dz iek anó w  i d u c h o ­
w ieństw a  pa ra f ja ln eg o .  Miejscowej zaś  a d m in i s t r a ­
cji św ieck ie j ,  po leconem  było  nie w trą c a ć  się do  
ś rodków , n a le ż ą c y c h  z n a tu r y  swojej do w ład zy  
duch ow u e j ,  i p o p rz e s ta ć  j e d y n ie  na  ś led zen iu  po'- 
s tęp u  sp raw y .  U d z ia ł  je j  f a k ty cz n y  w sp raw ie  
n in ie jsze j ,  m ó g ł  mieć miejsce  w tak im  jed y n ie  w y­
p adk u ,  gdyby  w yn ik ły  ja k i e  ro z ru c h y  m iejscowe, 
j a k  to  m ia ło  w łaśn ie  miejsce, z liczby 2 6 6  p a r a ’ 
tji dyocezji ch ełmslciej g reck o -u n ick ie j ,  w 26  pa-  
ra f ja ch  g u b e rn j i  s iedleckiej.

Z tej liczby, w t r z e c h  paraf iach : zabo łock ie j ,  
d ro lew sk ie j  i p ra tu l iń sk ie j ,  ro z ru c h y  p rz y b r a ły  z n a ­
czne r o z m ia iy  i uczy n iły  u iezb ęd nem  w d an ie  się 
k o m en d  wojskow ych. W Z abo ło c iu  z re s z tą ,  w szy­
s tk o  o g ra n ic z y ło  się na ro zp ęd zen iu  t łu m u  w zb u ­
rzonego  i p o rz ą d e k  z o s t a ł  p rzy w ró co n y  bez s z c z e ­
gó lnych n a s tę p s tw .  L e c z  n ie s te ty ,  we wsi D ro le -  
wie, w powiecie rad y ń sk iin ,  g d y  z ro z p o rz ą d z e n ia  
n a c z e ln ik a  w ojennego ,  część  żo łn ie rzy  bez b ro n i  
p r z y s tą p i ł a  do a re s z to w a n ia  g łó w ny ch  spraw ców  
z a b u rz e n ia ,  t łu m  rz u c i ł  s ię z d rąg am i i k a m i e n ia ­
mi, p rz y c zem  ra n io n y c h  zo s ta ło  k ilku  oficerów, 
żo łn ie rz y  i kozaków ; w tedy  re sz ta  o d d z ia łu  z m u ­
szon a  b y ła  dać  k i lk a  w ystrza łów , p rzyczem  j e d e n  
z w łośc ian  z o s ta ł  zab ity ,  10 zaś o d n io s ło  rany .

We wsi P ra tu l in ie ,  w powiecie k o n s ta n ty n o w sk im  
t łu m  w łośc ian  nie ro z ch od z i ł  s ię  w c iągu  k i lku  
dn i i d o p u sz c z a ł  się nadużyć ; g d y  zaś  zb l iży ła  s ię  
k om en da  w ojskow a, tak o w a  p rz y ję ta  z o s ta ła  d r ą ­
gam i i kam ien iam i, p rz y c zem  ra n ie n i  zostali: s z t a b s -  
oficer dow odzący  o d d z ia łe m ,  k i lku  oficerów i wie­
lu żo łn ie rzy ,  w s k u t e k  czego  k om e n d a  zm u sz o n a  
by ła  dać  w y s t r z a ły ,  od k tó ry c h  9 w łośc ian  p a d ło  
i 14 zo s ta ło  ra n io n y c h .
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W  parafjacb gubernij Lubelskiej i Łomżyńskiej, 
żadne rozruchy nie miały miejsca.

Ja k  się okazuje z wyż przytoczonego, wszelkie 
środki przedsięwzięto przez w ładzę dyecezja lną 
grecko unicką skierowane były j e d y n i e  do p rz y ­
wrócenia, .zgodnie z papiezkiemi bullami i listami 
pasterskiemi, naruszonych samowolnie obrządków 
nabożeństwa." {Dz. W.)

Przegląd polityczny.

Mamy dziś ju ż  ca łą  mowę księcia cesarskiego 
w Chiileburst.  P isa ł  j ą  podobno p. Rouker.  Syn 
oczyszcza na samym wstępie pamięć ojca: czas 
przynosi ze sobą sprawiedliwość. Rządy, ja k  wia­
domo, dla dobra  wszystkich prowadzone, zakoń­
czyły się bohaterskiem  zaparciem (pod Sedanem). 
Miłe to dla syua wspomnienia. F rancja  ma po­
rządek, ale porządek nie je s t  jeszcze wszystkiem. 
M arszałek  lojalnością swoją wzbudza zaufanie, 
wszakże odzywają się w narodzie głosy za p le ­
biscytem. Syn Napoleona III podda się o rzecze­
n iu  narodu, jeśliby ono miało potwierdzić rząd 
obecny, skorzysta  zaś z niego, jeśli znowu i to po 
raz  już  ósmy z urn  wyborczych wyjdzie imię 
Napoleon.” Taka je s t  treść aktu . Gdyby nie 
wstęp, byłaby to e lukubrac ja  zupełnie  blada. 
W stęp  paczący pojęcia sumienia, honoru  i s p r a ­
wiedliwości dla ambicji aw anturniczej je s t  jedy- 
uem wybitnem miejscem w całej przemowie. M a­
my nareszcie debiu t  Napoleona IV. Ta fata lua 
dynas tja  raz jeszcze chce zgubić Fraucję .

„ Jo u rn a l  officiel” ogłasza list m arsza łka  p r e ­
zydenta  Mac-Mahona do księcia de Broglie, w k tó ­
rym prezydent aprobuje  to wszystko co Broglie 
we środę na posiedzeniu zgromadzenia powiedział, 
że rząd potrafi zmusić wszystkich do szanowania 
przez la t  siedm porządku  rzeczy legalnie u s ta n o ­
wionego.

W Hiszpanji  zaczynają sobie bezczynność Ser- 
rana  tłumaczyć ju ż  nie tylko niepogodą, ale i 
rzeczywiście prowadzonemi uk ładam i z Don K ar-  
losem, czyli podejrzywają m arszałka o niepierwsze 
w życiu odstępstwo. Minister ska rbu  Don Kar- 
losa spodziewany je s t  w Madrycie, gdzie podobno 
naw et przygotowują mu dość świetne przyjęcie. 
Znaczenie tej wizyty zmniejsza okoliczność, że m i­
n is te r  wziął już  dymissję, a w samym Madrycie 
objawia się silniejsze niż kiedykolwiek prześlado­
wanie karlistów. Szczegółów o dwóch rozp ra ­
wach w Katalonji: jednej niepomyślnej dla k a r l i ­
stów w Tarragonie , drugiej pomyślnej w Geronie, 
nie znajdujemy jeszcze w dziennikach.

Ministerjum węgierskie już ukonsty tuowane.— 
Prezes: Bitto  p rezydent izby deputowanych, mi­
nister skarbu  Ghyczy, handlu Barta l ,  spraw we­
w nętrznych  Szapary, dworu baron A. Wenkheim, 
komunikacji hr. Zichy, oświaty Trefort,  spraw ied li­
wości dr. T. Pauler,  honwedów (wojny) B. Szen- 
de, min. Chorwacji i Slawonji hr. Pajaczewicz.— 
Siedmiu osta tnich zostało tych samych co i w g a ­
binecie Szlavy’cgo. Sejm będzie zawieszony na 
pewien czas.

D. 19 marca w Londynie odbyło się uroczyste 
otwarcie P ar lam entu  mową tronową, w której 
wyrażona je s t  nadzieja, iż pokój europejski będzie 
u trzym any. Prócz tego rząd  oświadcza w mowie 
t ronow ej,że  małżeństwo księcia edym burskiego jest  
rękojm ią przyjaźni między Anglją i Rossją.

NADESZŁY:
n o w o ś c i  <; V l L t \ T C « l Y . I \ K

damskie: ga rn i tu ry  czarne, b ransole ty ,  brosze i kolczyki, oraz kolje; ag ra fy  modne do sukietii 
chlarze najnowsze, nesesery, a lbumy do fo tografji  g ra jące  i inne. . j

Męzkie: spinki wiedeńskie, łańcuszki do zegarków z nowego złota, cygarnice z PianL  
różue; znaczny dobór pugilaresów i port monet ze słoniowej kości i innych, s 
voyage, szczotki i grzebienie bawole, cygarnice s tołowe i inne, dobór gabinetowych kałai® 
rzy, toaletki kieszonkowe, ram k i do fotografji,  fiksatuary i perfumy, lalki dla dzieci.

B IE H iZ Z lST -A .:
najnowszego fasonu kołnierzyki,  i s/.tylpy b ia łe  i kolorowe, dam skie i męzkie, chusteczki (*o ,°z0. 
i na szyje szaliki jedwabne, semizetki dam skie i męzkie, k raw aty  modne, skarpe tk i  różne, PonC 
szki dla dzieci, i fartuszki gumowe, oraz koszule męzkie b ia łe  i kolorowe.

SĄ TAMŻE DO NABYCIA:
Maszyny am erykańskie do szyciu, fabryki Singeru, n a  w y p ł a t )

oraz igły i nici do maszyn, i wszelka norymberszczyzna. Wszystko po cenie nader P  ,f#l 
Stępncj, sprzedaje się w sklepie, przy ulicy Wrocławskiej w domu p. Czarnożyła, n a p r f ^  
ap tek i  pp. Jenschów. J. Erb*1,

Na nadchodzące święta Wielkanocne 
mój sk ład  zaopatrzony jest w różne

wina i miody koszerne.
Czem się poleca. Stanisław Rosenthal.

(139)

Poszukiwane jest kupno
lekkiego powozu póikrytego

używanego. Osoby interesowane  
zechcą złożyć adressa w Redakcji „K ali- 
szanina.” (133-2-1)

Mieszkanie,
przy ulicy pryncypalnej, sk łada jące  się 4 pokoi, 
kuchni, piwnicy, drwaln ika ,  wspólnej góry do su­
szenia bielizny i oddzielnej górki na schowanie, 
j e s t  do wynajęcia od 1 Kwietnia r. b. Wiadomość 
u właściciela hotelu Berlińskiego W -go Peszke. 

( 1 3 7 - 3 - 1 )

Dobra Zawady
położone w powiecie Kaliskim, odległe od -  
Błaszek wiorst 3, od Sieradza wiorst 15, pi'zt>ż cj. 
ry torjum  których przechodzi szosa, mające 
ności włók 13, g run ta  pszenne, siana zbiera się 
zów 60, wysiewy: pszenicy 60 korcy, żyta 
do sprzedania z wolnej ręki każdego czasu y|I), 
S-go Ja n a  r. b. z inw entarzem  żywym i m a r W ^  
W artość ogólna wynosi rs.  30000, p o z o s ta n ą  

15000 t. j. Towarzystwagruncie około rs 
dylowego rs. 12000, resztu jąca 
wymagalna.

zaś suinma 
(1 2 7 —3-1)

O g ł o s z e n i a .
Dzierżawa Dóbr Ziemskich

w powiecie Kaliskim położonych, na la t  najwyżej 12, 
pod najdogodniejszemi warunkam i, ofiaruje się od 
1 Lipca r, b. Dwa folwarki z kompletnym inwen­
ta rzem  żywym i martwym. Rozległość włók 93, 
od k tórej czynsz opłacać się ma po rs. 45 z włó­
ki. Sprzedaż inw en tarza  żywego, lub kaucja na 
jego  całość około rs. 1500Ó. Gleba klassy I-ej; 
bliższa wiadomość u S tan is ław a Boduszyńskiego 
P a tro n a ,  przy Trybunale w Kaliszu. ( 1 3 6 - 5 - 1 )

Einc leistungsiah ige Miihle
w in i von einem  mit dei* Kundschaft v er-  
trauten jungcn Mann, fili1 Chemnitz und 
Um gegeud zu vertreten gesucht. Gefailige 
Offerten Gittet man suh Chifre J. S. 9 4 0  
an die A noncen-Expedition von Friedrich  
V oigt in Chemitz (S ach sen ) zu sendcn.

( 1 3 4 - 2 - 1 )

poszukuje miejsca, do za rządu  majątk iem  ziem- 
skiem, od 1-go ksvietnia lub od 1-go lipca, dz ier­
żawca z księstwa poznańskiego przybyły ,  bliż­
szych wiadomości udzieli W -ny Kąsinowski w K a­
liszu, na Chmielniku, pod Nr 460 mieszkający.

( 1 3 5 - 2 - 1 )

* pH'
Z powodu zwinięcia gospodarstwa we wsi 

mięcinie, pod Nr. 3 położonego, naznaczoną c 
s ta ła  sprzedaż przez publiczną licytację, na . 
30 m arca r. b., jako  to: inw entarzy  żywych i 
twych, a mianowicie: koni, krów, trzoda chle 
zaprzęgów, wozów, sani, zboża w ziarnie i sP 
tów do gospodarstwa s łużących i t. p.

(141

Zawiadamiam Szanowną Public2" 
że sprowadziłem  z Rossji w o ł y  jTć 

U b o c z e  najlepszej rassy; mający ^  
kupna, zechcą się łaskaw ie zgłosić do mnie 
biście lub listownie. Adres mój: >,

Dawid .Jed"1"
(140) w B ła sz k a c h .

liiiju
Osoba w średnim wieku, poŜ . . ^

 (miejsca, jako  gospodyni na wsi.
wiadomość w redakci Kaliszaniua.

Je s t  do wydzierżawienia lub wzięcia w 2"

1  %  & w  A  S  # * ,.
w gubern ji  kaliskiej położony, C włókzienji " ^  
obejmujący w tern 4 włóki pszennej, a „oń* 
tniej ziemi 2-ej klasy, pod korzystnem* waln0wP 
mi, z zasiewem zimowym, a wiosenny do u 
bez inwentarza , budowle gospodarskie £̂0,nfjakcj' 
dwór obszerny. Bliższa wiadomość w rC ^  
„Kaliszanina.” (13^

Do handlu
Adolfa Wilkanowicza

nadchodzą  codziennie
r

■D*

P o trzebny  jest

kapitał rs. 4000, a
na la t kilka, na m a ją tek  ziemski, 3 0  włók .e#ie 
cy, w gubernji kaliskiej położony. ^aPe j(re/ 
kap i ta łu  hipoteczne, z wraz po Towarzystw ^jlr  
dytowem. Bliższa wiadomość w r ed a k c ją  e ^  
szanina .” ( 1 3 1 "

D alcndaiz astronomiczny kaliski

D N I A

24 m arca—wtorek
25 „  ś re d a
26 „ czwartek

S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

D n i a  
Długość j Przybyło

m.
56 r.
54 „ 
51 ,,

m. j
18 w.i
t a „ | 
21 „ I

g-
12
12
12

m.
22
25
30

K 8 1 V
Wschód

R e d ak to r ,  «I. T u i i§k i .  — W  d r u k a r n i  Wydawcy, W. H in d e m i th a . —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


